
N25. ŁOWICZ, niedziela 27 stycznia 1918 roku. Rok II. 

CENfI PREl'lUMERflTY: 
w Łowiczu rocznie .... mk. 6.50 

półrocznie . . .. 3.25 
kwartalnie . . .. J .65 

Z przesyłką pocztową: 
rocznie .... mI< . 8.60 
półrocznie .. 4.30 
kWllrtalnie ., .. 2.15 

Pismo tygodniowe, poświęco
ne sprawom okolicy Łowicza 

i sąsiednich powiatów. 

C'ENfI OGlOSZEŃ: 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 

jego miejsce na l-ej str. 55 f. 
Na 3-ej str. 33 f., na 4-ej - 22 f. 
Drobne ogłos7enia po 5 fen. od 

wyrazu. 
Redakcja za treść ogłoueń nie od-

powiada. . Numer pojedyńczy 10 fenigów 

Wschód słońca o godz. 7 m. 53. 
Zachód 4 m. 33. 

fldfes Redakcji: ŁOWICZ, Warsz. gub. R~kopisy niezastrzeżont, nie zwra
cają si~. Dla depesz: Łowicz-Gazeta 
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podaje do wiadomości pp. Plantatorów, że jak rokrocznie, tak w roku bieżącym kontraktować 

będziemy plantacje korzeni cykoryjnych po cenie '2 mk. za korzec 300 funt. Inspektor nasz 

plantacyjny w poniedziałki, śr~ly i czwartki będzie w objeździe, zaś we wtorki, piątki i soboty 

przyjmować będzie osoby zainteresowane w biurze suszarni na Korabce . 
.. ~ma== ________________ .. ______________ .. ____ ........ ____ .. ____ .. ______ ...... 

JJoterja Ii/asyczna 91. 9. e, 
UtOWN,\ WVGlłANf\ 5t)OjOO() 1VtAlitK 

CiągnoeiBł5e 1-ej klasy @dbędzie się 12 i 14 Lurtego 
Losy są do nabycia w biurze Rady Opiekuńczej m. Łowicza ulica Mostowa Ne 3. 

i w sklepie Emila Balcera, ul. Nowy Rynek. 

Losy na dniówkę i udziały do 30 cały. :h losów na l-ą klasę po 6 mk. za udział nabywać mozna 

w biurze Rady Op. m .. Łowicza codziennie od godziny 10 rano do 6~ej wi~czorem. 

K 1\ L E N D f\ R Z. 

Nt'edzzela Jana Złotoustego B. W. D. K. 
Pon/edz/a!e/l Obj. Sw. Agnieszki P. M. 
rrtorel. Franciszka Salezego B. W. D. K. 
Sroda Martyny P. M., Sawiny P. 
Czwartek Piotra Nol. W., Marceli Wd. 
l Piqte/l (('/1{. Ign/'lcego B. M., Brygidy P. 
Sobota Oczyszczenie N. M. P. 

Na niedzielę $-ą po Trzech Królach. 
Ewangelja u św. Mateusza w raz. 8. 

Onego czasu: Gdy zstąpił Jezus z góry, azły 
za nim wielkie rzesze: a oto trędowaty przy
szedłszy pokłonił się mu, mówiąc: Panie, jeźli 
chcel!lz, możesz mię oczyścić. I ściągną wszy 
Jezus rf<kę, dotknął się go, mówiąc: Chcę. Bądź 
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oczy~zczony. I był odrazu oczyszczony trąd 
jego. I rzekł mu jezus: Patrz, abyś tellO niko~ 
mu nie powiadał; ale idź, pokaż sit'( kapłanowi, 
i dar, który przykazał Mojże.z, ofiaruj im na 
świadectwo. A gdy wszedł do Kafarnaum, przy~ 
~zedł do niego setnik, prosząc go, i mówiąc: 
Panie, sługa mój leży w domu powietrzem ru
szony, i ciężko jest trapiony. l rzekł mu jezus: 
Ja przyjdt'(, i uzdrowię go. I odpowiadając set
nik, rzekł: Panie nie jestem godzien, abyś wszedł 
pod dach mój: ale tylko rzecz słowem, a bę
dzie uzdrowiony sługa moj. Bo i ja jestem 
człowiekiem pod władzą poatawionym, mającym 
pod sobą zołnierzy, i mówit'( temu: Idź, a· idzie; 
a drugiemu: Chodź, a przychodzi; a słudze mo
jen~u: Czyń to, a czyni. A usły~zawszy jezus, 
dziwował się, i rzekł tym, którzy szli za nim: 
Zaprawdę powiadam wam, nie znalazłem tak 
wielkiej wiary VT Izraelu. A powiadam wam, 
iż wielu ich ze Wschodu i z Zachodu przyj
dzie, i usiądą z Abrahamem, i Izaakiem, i Ja
kóbem w królestwie niebieskie!p: a synowie kró~ 
lestwa będą wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: 
tam bt'(dzie płacz, i zgrzytanie zębów. I rzekł Je
zu. setnikowi: Idź, a jakoś uwierzył, niech ci się 
stanie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny. 

Uwagi w !urawie o~budowy kraju. 
U nas zwykle więcej się przełladll - niż 

przerobi. 
Przeorał tt'( ukochaną, · a nieszczęśliwą zie

mię naszą, okrutny, krwawy plug wojny
i zrownał z ziemią wiele wsi i miasteczek, na~ 
wet i miast (np. P.r:zasnY8z), obrócił w gruzy 
wiele pańskich paJaców i szlacheckich dwo~ 
rów-i mnogość wielką tych przyziemnych chat 
polskiego' chłopa ... 

I zarył sit'( w ziemię chłopek nasz, zni5zczony 
przez wojnt'(, -- dusi się z swą dziatwą w zie
mnych jamach - jak zwierzę leśne, dzikie
i... czeka ... -a tymcza8em nabawia się chorób, 
traci zdrowie i ~oraz liczniejszemi chłopskiemi
zwłaszcza dziatek - mogiłkami. zaściela swe 
wiejskie cmentarze ... 

A w kraju - idzie zato azeroka dysputa 
na temat: jak. sit'( ma chłop odbudowywać? 
Czy z drzewa, czy z cegły? Jakie ma dawać 
dachy? czy słomit kryte, czy papą lub dachówką? 

Kłócą aię z sobą uczeni architekci, piszą 
dosyć dużo-mówią ludziaka o tym b. dU70-
lecz robi się bardzo mało w tej tak przecież 
ważnej dla całego haju, a w pierwazej mierze 
dla ludu naszego, ~prawie odbudowy kraju ... 

Włościanin nie odbudowuje się,' bo prze
wazme mówi: "jeszcze aię wOJn.. nie skończy
ła" -i rozmaici. aobie myśli o tym k.ońcu woj-

ny; - a zaś inni w kraju - czekają, aż bt'(dzie 
rząd polski-i aż "jakoś tam bt'(dzie ..... 

A tymczasem, powtarzam, nasz włościanin, 
zniszczony przez wojnę, żyje, jalc zwierzę w 
swych ziemnych jamach, zapada na różne sła
bości, które lud dziesiątkuje, i ... · wymiera tak, 
w wi~lu parafjach liczba śmierci przekracza 
liczbę urodzin ... 

Podobnie jak my tutaj-zniszczone zostały 
w Niemczech Prusy W schodnie w czasie, gdy 
miljonowe armje rosyjskie pod przewodem w· ks. 
Mikołaja Mikołajewicza parły pod Królewiec. 

I uważmy dobrze, jak tam dzisiaj idzie od~ 
budowa kraju, nie spuszczając jednak z oka tej 
przedewszyatkiem prawdy. ile obok pracy sa
mego tamtejszellO społeczeństwa robi i poma
ga rząd. 

Przedewszystkiem, jako odszkodowanie 
wst~pne (dane podaję za uczonym polskim dr. 
Bronisławem Biegeleisenem) wypłacił rząd nie
miecki zniszczonym Prusom v:..' schodnim: do 
J. II. 1915 r. na 72,450 podań - 32,695,641 
mk., do l. XII. 191 5 - na 512,636 podań 
352,151,648 mk. do I. IV. 1916-na 671,972 
podań 457,215,617 mk., do l. V. 1916 - na 
710,671 podań 482,758,565 mk. Dając te za
pomogi, wydał jednocześnie rząd przepisy od~ 
budowy kraju. 

Więc co do wykonania stodół: 
Drzewo np. musi być pociągnięte karboli

neum, przynajmniej tam, gdzie si~ !tyk.a z mu
rem. Oszalowanie de~kami musi być po' .e
czone trwałą farbą drzewną. 

Dla pokrycia papą musi być użyta papa 
.J\~ 00 w dwu ch okładach; zewnt'(trzny okład 
ma być starannie kitem asfaltowym powleczo~ 
ny, a dach gotowy terem dachowym polany. 

Specjalne też są przepisy co do budowy, 
wentylacji stajni, oraz gnojówki, która ma mieć 
dno podwójnie obrukowane albo betonowe. 

W domach chłopskich wszystko jest prze
pisane, jak ma być robionym; podłogi np. ma~ 
ją być 3- ctm. grube, heblowane, zbite z desek, 
które nie mają ponad 25 ctm. s~rokości. Pod
kłady mają spoczywać na filarach z cegly 25 
pomno na 25 ctm. i przez powleczenie karbo
lineum i podkład papy chronione być mają 
przed wilgocią. 

Jako piece w chatach włościańskich mają 
bye tylko piece kaflowe, o kolorowych kaflach 
bez ozdób; 

Piece kuchenne mają służyć do gotowania. . '. . 
pIeCZenIa l prama. 

Przytym i wygląd zewnt'(trzny chat musi 
być pięknym, aby każda chata włościańska 
(jak i każdy dwór i dom) były ozdobą wsi 
i kraju! . 

Pozatym ustanowiono dost~pne dla każde
go goapodarza - biura dla porady budowlanej, 
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które między innemi wyda,ty nowe ustawy' bu
dowlane, zakazujące np. zupełnie mi~szkań w 
plwmcy. 

Utworzono też "towarzystwo dla materja
łów budowlanych", które dostarcza zniszczo
nym od wojny:-cegid, gwoździ, belek, denk 
itp. Ceny desek: Sil unormowane, a mianowicie 
od 28 - 32 mk. za tysiąc, a piaskowe od 25 
do 27 mk. za tysiąc. 

~apotrzebowanie drzewa okazało się nad
zwyczajne. l tak firma ]. Pi ck w Królewcu 
zakupiła 40,000 Em. drzewa na Mazurach. 
Otrzymano toż drzewo z niemieckich lasów 
rządowych za tabą przepisaną. \V l!Izystko to 
jednak. nie wystarczyło i sprowadzono znacznIl 
ilość losem z nad Bugu. Przy ty m zarząd Puszczy 
białowieskiej dostarczył 3,400 fm dębu; zarząd 
Litwy-8,000 fm. sosny, świerku i d-ębu; zarząd 
leśny w Krasińcu - 91 ,000 fm. lo#ny i dębu; 
przytym zakupiono jeszcze I 30,000 fm. drzewa 
nieobrobionego... Mimo to drzewa okazało się 
mało i cena ciągle idzie w górę, aż do 44- -50 
rok. :La I fm. 

Obok drzewa okazało .i~ duże zapotrze
bewanie na materjałY wodociągowe i kanaliza
cyjne, we wlzyst'k.ich bowiem nowych budyn
kach Itawia .i~ łazienki. 

Z powyższego widzimy, jaka przemyślana 
i systematyczna idzi o praca odbudowy spalo
nych podczas wojny i zniszczonych Prus W scho
dnich. 

A u nas? 
Robi 8i4; coś niecoś, lecz -nie t~k je.zcz.! 

jakby w naszych obecnych warunkach zrobić 
można bylo. 

Wprawdzie w taki€:j Małopolsce idzie już 
odbudowa znilzczonych wsi polskich i np. inż. 
Stanisław Pollak z Przemyśla wykazuje, że w 
pow. przemyślskim: wybudowano budynków 
mieszkalnych - I 392, a budynków gospodar~ 
czych-2842-a ~ami włościanie wznieśli przy 
pomocy rządu 138 ch&t, 185 stajen i 290 sto
dół, oraz naprawiono budynków 8zkolnych-12, 
i oblicza sumę wydatków (od 1 lipca 1916 r. 
do 30 czerwca 1917) na odbudowę 13,594,638 
koro,n, to jednak zastanowić nas powinny uwa~ 
gi włościanina, gospodarza i posła zarazem 
W. Wito$a z Wierzchosławic, który m. in. pisze: 

"Budowa ta- w znacznej mierze odbywała 
si~ przy pomocy rządu, który udzielał b. skrom
nej subwencji (pomocy)". 

Stajenek tych, nazwanych urz~dowo dom
kami, jest w powiatach spora liC1:ba... Przy 
tej jednak odbudowie popełniono 2 kardynalne 
bł~dy. . 

... Zmuszono właścicieli do budowania klit, 
nie dostosowanych ani do potrzeb, ani do go
spodarstwa, a nie dających się zużytlcować w 
przyszłości. 

Następnie nie postarano SIę anI o Wl~ceJ 
doborowy materjał, tak na zręby, jak i na po' 
hycie i nie wprowadzono żadnego planu bu
dowy. Stajnie te (w miejsce domu mieSZkal
nego) ... kryte, czem kto mógł,. a CZęlto i czym 
chciał, tworzą już dziś zbitą masę, gdzie dach 
na dach często zachodzi... niebezpieczeństwo 
pożarów, straizne warunki hygeniczne (czyli 
zdrowotne) i daleko idące niewygody gospo
darcze" . 

Jakże te skargi polskiego włościanina-po
sła z Małopolski brzmią i wyglądają wobec 
opisanej powyżej pracy rzą<.l u - ale i samego 
społeczeńatwa w Pl usach \V schodnich? 

A podobnio; jak w Małopolsce-dzieje .ię 
i u nas w Króle:li:wie na polu odbudowy kraju. 

Przedew$zyatkim ... czekamy. Lecz czego? 
Końca wojny? Pomocy rządu, jak owej man
ny, co żydom z nieba spadała? 

Zaptnvne ona kiedyś prZYJdzie, bo przyjść 
musI. 

I dzisiaj jednak społecz3ństwo nalSze po
winno gorliwiej zakrzątnąć się koło sprawy 
odbudowy kraju. -

Zrobiono już jedno: otaksowano dokładnie 
nasze straty wojfmne. A teraz wobec tego, 
że lud polski ni.. może gnić 'N swych norach 
powojennych i wszelakich buakach, i wobec 
tego, że się już tu i owdzie odbudowywać za
czyna na wla:ny koszt, mniemam, że trzebaby: 

1) urządzić całą sieć kursów praktycznych, 
dostępnych-o odbudowie wsi. To co .i~ robi 
na tym polu nie wystarcza. 

2) urządzić ruchomą wystawę i pokaz 
planów budynkow wiejskich, (a nie w samej 
tylk.o Warszawie, Krakowie, jak to miało miejsce). 

3) tworzyć specjalne towarzystwa odbudo
wy wsi polskiej, a przy nich biura porad bu
dowhmych, łatwo d08tępn~ i bezpłatne. 

Aby to, co się już dzisiaj odbudowuje na 
wsi nalZej, było możliwie tunie! dla pogorzelca; 
aby było trwale, pr&ktyczne i zdrowe, i aby 
tej wsi nalzej swym wyglądem nie :szpeciło, 
lt~cz zdobiło i chlubę kraju stanowić mogło. 

](s. S. 5tarkiew/cz. 

Z Towarzystwa Krajoznawczego. W zeszłą 
niedzielę odbyło się doroczne zebranie członków 
Tow. Krajoznawczego. Zebrało się przeszło czter
dzieści osób. Posiedzenie zagaił ks. Cichocki, który 
w końcu swego przemówienia zaproponował na prze
wodniczącego zebrania p. Sianożęckiego, co jedno
głośnie przyjęto. Ten ostatni na sekretarza zaprosił 
p. 1\lugego, a na assesorów p. Emila Balcera i p. 
tagowskiego. Następnie ks. Cichocki dotychczaso
wy przewodniczący Tow. Krajom., odczytał sprawo
zdanie z działalności Towarzystwa za ubiegły 1917 rok, 

• 
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• 
Na mocy rozporządzenia Pana Szefa Admini

stracji przy Generał Gubernatorstwie Warszawskiem 
i Naczelnika powiatu Łowicko-Sochaczewskiego, w 
pi~tek 1 lutego , 1918 r. ma si~ odbyć jednodniowy 
spis ludności w m. Łowiczu. 

Spis ludności służy li tylko dla celów statystycz
nych. Ma on władze poinformować co do stanu za
mieszkałej ludności w mieście, zaznaczlljąc, że ze
brane wiadomości i liczby nie będą użyte na cele 
podatkowe albo inne cele poborowe. Wobec tego 
Magistrat prosi wszystkich mieszkańców miasta o po
d'lnie jaknujdoldadniejszych danych w tym przedmio
cie osobom upoważnionym do przeprowadzenia spisu. 

Na listy zamieszczeni być winni wszyscy mie
szkańcy miasta i przedmieść z wyj~tkiem załogi 
wojskowej i urz~dników niemieckiej przynależności 
państwowej. 

a p. Kluge odczytał krótkie sprawozdanie kasowe, 
oraz Komisji Rewizyjnej, poczym przystąpiono do 
wyborów. Utworzono prowizoryczną listę k~ndyda
tów do Zarządów -z pośród których pp. Tarczyński, 
ks. Ochocki, oraz p. Wierusz Kowalski oświadczyli 
kateQoryczni~, że z powodu licznych zajęć k3ndyda
tury swej stawiać nie mogą. Po skończonych wybo
rach okazało się, że do Zarządu weszli pp. Szeligow
ski, Rogowski, Sadkowski, Łabęcki, Hellwig i p. Ta
tarzyńska, - zaś do Komisji Rewizyjnej pp. Pstru
szeński, Brzeski i Emil Balcer. 

Sprawozdanie w opracowaniu ks. Ochockiego 
brzmi jak następuje: 

W~zystkim mieszkańcom Łowicza znaną była 
działalność miejscowego Towarzystwa Krajoznawcze
go w czasach przedwojennych. Dość po·wiedzieć, że 
straty, jakie poniosło Towarzystwo w swych zbiorach 
z powodu wojny, wynoszą około dzi@sięcill tysięcy 
rubli. Ze zbiorów, o których wspominam, nie pozo
stilło prawie zupełnie nic, bo tych parę drobiazgów, 
jakie ocalały w postaci kilku sztuk wełniaków, nie 
możlla nawet brać w rachubę. 

Po przejściu nad naszym grodem burzy wojen
nej. Oddział Łowicki wznowił swe czynności, zwo
łując przedewszystkiem swych członków na ogólne 
zebranie w dniu 2-im Lipca 1916 r. Przewodnią 
myślą tego zebrania było: "odszukać, co było zginę· 
ło", porachować się, skupić, zorganizować. W tym 
celu wybrano ZlIrząd, w skład którego -weszli pp. 
Kostro, ks. Ochocki, WarchaIski, Kluge, Oczykowska, 
Bronikowska (przełożona gimnazjum), zaś do Komi· 
sji Rewizyjnej pp.: Lendzion, Tatarzyński, Łagowski. 
Gdy to zostało uskutecznione, wytworzono trzy sek· 
cje: 1) szkolną, 2) wycieczkową, 3) archiwalną, 
które rozwijały się zwolna w miarę możności. Lo
kal'u własnego nie było. Towarzystwo zamieściło 
swe sieroce, tymczasowe gniazdo w miejscowej szko
le Realnej. 

Nadszedł rok 1917. Zwołano ogólne zebranie 
25 lutego, na którym po odczytaniu sprllwozdania 
przystąpiono, jak zwykle, do wyborów zarządu. Po
wołano następujące osoby: pp. Kostro, Cichockiego, 
Klugego, Wierusz-Kowalskiego, Warchalskiego, Tar
czyńskiego, WOjc-"c l '-' wskiego, panią Marj~ Oczy
kowską. Ta ostr- uia manciatu swego się zrzekła. 
Do Komisji RewiLyjnej powołano: pp. Pstruszeńskie
go, Brzeskiego, Lendzio.na. 

Zajęcia podzielono w sposób następujący: pp. 
Kostro-przewodniczący, Tarczyński i ks. Cichocki-

zastępcy przewodniczącego, Wojciechowski - sekre
tarz, Wierusz Kowclski - blibljotekarz, Kluge-skcub
nik. Zarząd przystąpił ochoczo do kontynuowania 
prac Towarzystwa, okoliczności jednak stanu wojan
n~go bardzo utrudniały pracę. PI więc przedewszy
stklem: 1) zajęte pod kwat~runek wojskowy lepsze 
mieszkania uniemożliwiały zdobycie własn~go ogni
ska, 2) trudności paszportowe nie pozwalały często· 
kroć na najbliższe nawet wycieczki, a 3) panująca 
drożyzna ograniczała bardzo nasze wydatki na cele 
kulturalne, tl zwiZlzane z działalnością Towarzystwa. 
Mimo wszystko Zarząd urządził cały szereg odtzytów 
publicznych dla osób starszych, oraz pogadanek w 
sekcji szkołnej dla młodzieży. 

Z od(Zytów zaznaczyć należy: 
I. 28 stycznia 1917 r. wygłosił odczyt ilustro

wany przezroczami p. ~zelążek na t~mat: "Rok 1863 
w obrazach Grottgera". 

II. 11 marca wygłosił odczyt również ilustro
wany przezroczami p. 1'\. Jal.owski na temat: "Po
lacy w Ameryce". 

III. 31 sierpnia podczas wystawy architektoni
cznej p. Gutt wygłosił pogildankę pod tytułem: "Od
budowa wsi polskiej". 

IV. 15 grudnia profesor Dr. Władysław Rogow
ski wygłosił pogadankę: ,,0 plantacjach miejskich". 

Sekcji! szkolna była zajęta urządzaniem obcho
dów narodowych, pogadanek i odczytów (w miarę 
moż ości z przezroczami) dla szkół średnich i szkó
łek .lidowych. Z pogadanek ilustrowanych przezro
czami wymienić należy: 1) ° Tatrach, 2) ° Cze;
stochowie, 3) O księciu Józefie, 4) O Ziemi Ś·t~j, 
5) ° roślinZlch, 6) ° ptakach-i wielI.! innych. Cz~ść 
tych pogadanek, jak nap. ,,0 ziemi S·tej, którą wy
głosił ks. Cichocki, była uskuteczniona częściowo 
przez nauCZyCieli Szkoły Realnej, częściowo przez 
samą młodzież od naj niższych aż do najwyższych 
klas pod kierunkiem tychże nauczycieli. Z omawia
ny\..h tJ,l odczytów i pogadanek korzystało: 3,244 osób. 

Towarzystwo zamierzało urządzić kilka dalszych 
wycieczek, jilk nap. do Płocka, do Czerwińska, do wsi 
Okręt-Kr~pa i t. p. Wycieczki te jednak nie doszły 
do skutku albo z braku dostatecznej ilości chętnych 
wycieczkowiczów, lub wskutek trudności paszpor
towych. 

W celu większego zainteresowania ogółu, a prze
dewszystkiem młodzieży, celami Towarzystwa, Zarząd 
ogłosi! w dniu 10 czerwca konkurs na opis geogra
ficzno-krajoznawczy wsi polskiej. 

W ciłlgu roku sprawozdawczego Zarząd dla 
omawiania spraw Tcwarzystwa zbierał się niemal co 
dwa - trzy tygodnie, formalnie zap[otokułowanych 
zebrań liczymy trzynaście. 

W miesiącu sierpniu ustąpiło z Zarządu wsku
tek wyjazdu z Łowicza dwu członków: p. Kostro 
i p. Wojciechowski. Na ich mi~jsce weszli pp. Ta
tarzyńska i Łabęcki. W nowym składzie Zarządu 
zaproszono: ks. Cichockiego na przewodniczącego, 
p. TC\rczyńskiego i panią Tatarzyńską na wice·prze
wodniczących, p. Wierusz Kowalskiego na bibljote
karza, względnie kustosza, Łabęckiego na sekretarza, 
Kluge~o na skarbnikia. 

Towarzystwo w roku 1917 liczyło 67 członków, 
z których w ciągu roku ubyło 7 (siedem) osób. 
Pod koniec roku 1917 zapisało się na rok 1918 
osób 16-cie. 

Po wielu troskach i zabiegach udało się Zarzą
dowi zdobyc wlt1sny lokal w domu p. Janczi na uli
cy Podrzecznej. Lokal jednak świecił pustkami. 
Zwolna przybywał sprzęt po sprzęcie: to stolik, to 
krzesełko, to szafa. Zebrano, skompletowano i do 
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porządku doprowadzono skromną bibljoteczkę, po
siadającą obecnie 128 tytułów ksi~żek. Przekazano 
również Zarządowi do chwilowego użytku prywatną 
bibljotekę, której właściciel przebywa obecnte w Rosji. 

Staraniem Zarządu udało się też zdobyć od fir
my "Singer" dla Towarzystwa "Chatę Łowicką" z cał
kowitym wewnętrznym urządzeniem. 

W tej skromnej, ale bądź-co-bądź własnej już 
siedzibie członkowie Znrządu odbywali codzienne 
dyżury i załatwiali sprawy bieżące. Gdy jednak na
stały chłody i krótsze dni,--dla braku opału i świa· 
tła dy7urów nie odbywllno. Praca mimowolnie zo
stała ograniczona do minimum, gdyż w rannych' 
godzinach wszyscy członkowie Zarządu zmuszeni byli 
śpieszyć do swych obowi~zkowych zajęć. Najgłów
niej5Zą troską Zarządu stało się zaprowadzenie oświe
tlenia elektrycznego. Po trzech miesiącach usilnych, 
bardzo usilnych starań i zabiegów zdobyto nareszcie 
tak upragnione oświetlenie i pewien maly zapas 
opału. W zeszłym tygodniu zabłysły nareszcie w 
lokalu Towarzystwa lampki elektryczne, jako tryumf 
zwycięztwa światła nad ciemności1\! 

F\by wydatki nie przewyższały zbytnio docho
dów, Towarzystwo Krajoznawcze weszło w porozu
mienie z Macierzą, na mocy którego połowę swego 
lokalu Tow. Kraj. odstąpiło Macierzy. Koszta insta
lacji elektrycznej w jednej połowie zobowiązał się 
ponieść gospodiilrz domu p. Janczi, drugą zaś poło
wę kosztów bior~ na siebie w równej mierze dwa 
wyżej wspomniane bratnie Towarzystwa. To wszystko. 

Dotychczasowy Zarzlld stworzył dalo, nowo zaś 
obrany Zarząd niechaj tchnifil weń ducha, a powsta
nie Istola zdrowa, piękna i szlachetna, która pod 
nazwą Towarzystwa Krajoznawczego wieść nas bę
dzie ku lepszemu poznaniu i większemu ukochiiloiu 
Polski - Ojczyzny naszej. 

PrZEwodniczący Ks. 1.11. C/dlOd>/. 
Wice· przewodniczący E. Tatal'z)'Jis Itr. 

Bibljotekarz r. I J 7 ierus:;;- KUit1alski. 

Sekretarz Laór;d,>/. 
Kasjer R. Klltge. 

Otwarcie Szkoły Rzemieślniczej. W dniu 
20, t. j. w ubiegłą niedzielę nast1\piło uroczyste otwar
cie szkoły niedzi~lno-rzemieślnic:zej. Po nabożeństwie 
w kaplicy szkolnej o godz. 10 rallO zebrała srę mło
dzież rzemieślnicza i majstrowie cechów w szkole 
ćwiczeń przy Seminarjum. P. Bursa przemówił do 
obecnych w gorZjcych słowach, wspominając nikłe 
konyści dawnych szkół rzemieślniczych - trudności 
ze strony rządu przy zdobywaniu nauki. Wskllzał 
rozkwit c.echów w dawnym starym grodzie Łowiczu. 
Nawoływa\ do kształcellla się młodzież i upewniał, 
że nikt z terminatorów, który nie ukończył szkoły, 
świadectwa cec.howego nie otrzyma i nie będzie wy
zwolonym. W końcu p. Bursa złożył serdeczne po
dziękowanie "Kolu Łowickiemu Polskiej Macierzy 
Szkolnej" Ul powolal1ie kursów do życia. W końcu 
p. Bursa oświadczył, że cech rzeźniczy ~kłada na za
początkowanie szkoły 100 mk. 

Następnie p. R. Kluge przemówił do zebranej 
młodzieży, wskazując na ważność oświaty i nsuki, 
jako najpotężniejszej broni w walce o byt, jako naj
potężniejszej sile do zdobycia wolności. P. Kluge 
zobrazował stan materjal ny i umysłowy majstra wy
kształconego i nieuświadomionego; przytoczył stosun
ki przemysłowe w zachodniej Europie. ZllChęcał 
młodzież do akuratnego ucz~szczanitl do szkoły i sko
rzystania z każdej wolnej chwili. 

f\ więc położono cegiełkę pod budowę nowego 
gmachu szkoły rzemieślniczej, która, da Bóg, w lep
szych czasach zostanie przekształconą na kilkukla
sową szkolę specjalnZj. 

Wielkie uzna[lie należy się prezesowi Koła Ło
wickiego Macierzy p. L. Gołębiowskiemu, który przy-
~zynił się wiele do otwarcia szkoły. . 

Mamy nadzieję, źe dzieło raz rozpoczęte będZIe 
przez ogół wspierane. Pożądanem byłoby subsydjo
wanie kursów przez inne cechy za przykładem cechu 
rzeźników. F\ więc "Szczęść Boże!" nowej placówce 
oświatowej. 

Z sali odczytowej. W niedzielę 3-go lutego 
r. b. o godzinie 4 m. 30 pop. p. Roman Kluge wy
głosi w sali Stowarzyszenia Robotników Chrześcijań
skich (Piotrkowska 25) pogadankę o "Ruchu współ
dzielczym i stowarzyszeniach spotywczych", ilustro
waną przezroczami. Wejście 20 fenigów, dla człon
ków 10 fenigów. 

Wybory do Rady ·Szkolnej. Na zebraniu 
członków sejmiku powiatowego, odbytym w dniu 
13 b. m. w biurze Inspektora Szkolnego okręgu ło
wickiego wybrani zostali na deputatów do Rady 
szkolnej okręgowej pp. Karnkowski Władysław z Pask, 
Zieliński Bolesław z Gradowa, Jachymek Józef ~osp. 
z Urzecza, a. /la zastępców pp. Górecki Zygmunt 
z Zakrzt:wll, Zukotyński Michał ze Strzyźewa, Kret 
Jan gosp. z Jaslrzębi. 

Zgon. W dniu 24 b. m. pogrzebano na cmell
temu kolegjaty zwłoki zmerłego w 68 lOku życia 
ś. p. Szczygłowskiego b. urzędnika poczt, długolet
niego mieszkańca Łowicza. Liczny orszak, towarzy
SZ1\cy zwłokom na miejsce wiecznego spoczynku, 
był óowodem sympatji, jaką się zmarły cieszył Z1'l 

życia wśród szerokich warstw mieszkańców miastiil. 

Projekt zawiązania K.oła Szkolnego. Z ini
cjatywy przelożonych szkół średnich w Łowiczu ma 
powstać wkrótce towarzystwo pod nazwą "Łowickie 
Koło SZKolne". Celem tego Towarzystwa będzie wy
tworzenie łącznika duchowego pomiędzy szkołami 
a społeczeństwem, oraz zdobycie źródła pomocy ma
terjalnej dla niezamożnej młodzieży, kształcącej si~ 
w szkołach Łowickich. . 

Pierwsze zebranie organizacyjne Koła odbędzie 
się w niedzielę dn. 3 lutego o godz. 12 w południe 
w gmachu szkolnym na Starym Rynku. Oprócz 
osób, które już otrzymały zaproszenia, na zebranie 
to proszone są również inne osoby, sprzyjające ce
lom projektowanego Towarzystwa i pragnące przy
czynić się do polepszenia bytu szkół polskich. 

Znaleziony trup. W dniu 21 b. m. znaleziono 
na cmentuzu kolegjaty podrzucone ciało noworodka 
płci żeń~kiej. Wszczęte na razie poszukiwania spraw
czyni pozostaly bez wyniku. 

Potajemna gorzelnia. Przy ulicy Podrzecznej 
N2 54 w mieszkaniu Zbrożka wykryto potajemnZj go
rzelnię będącą w pełnym ruchu. Policja po spisaniu 
protokulu, znalezione w mieszkaniu aparaty i przy
rządy gorzelnio:e skonfiskowała. 

Echa wieczornicy. Wtorkowa wieczornica 
urzZ\dzona staranrem i na korzyść Macierzy Szkolnej, 
a ku uczczeniu bohaterów 63 roku, wypełniła ~alę 
teatru po brzegi. Program zapowiada;; 1) Słowo 
wst~pne - p. Peche, .2) .. Noc stycznlową" - frag
ment z "Dyktatora" Zuławskiego, 3) "Legjony" -
fragment dram. A. Przybylskiego. W części koncer
towej zapowiedziano gr,,: TJ"l sKr7.y?cach p. PęCZd,-
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skiego, oraz śpiew p. Świderskiej. Kierunek artysty
czny spoczywał w rękach p. A. Przybylskiego, który 
wystąpił jako: reżyser, aktor i autor. Za trudy i do
bre ch~ci należy się panu Przybylskiemu serdeczne 
i wdzięczne podziękowanie, nie mniej jednak trzeba 
przyznać, że nie udało się Mu wyszkolić należycie 
amatorów, fi przedewszystkiem zapoznać ich z aku
styką teatru. Na scenie widzieliśmy poruszajClce się 
osoby, ale tego co one mówiły, to już nawet w dru
gim rzędzie krzeseł słychii1ć nie było. Słowem, arty
ści grali nie dla publiczności, leci wyłącznie dla sie
bie, a stąd też nie mieliśmy możności ocenić ich gry. 

Fragment z "Legjonów" p. Przybylskiego, mo
że nawet i wartościowy pod względem literackim, 
wywarł jednak swoim finałem deprymujące wrażenie. 
Pan Przybylski wszak chciał w swym utworze przed
stawić nam legjonistów, jako zasłużonych Ojczy
źnie bohaterów, a tymczasern przedstowi! n~m obra
źliwych, narzekajĄcych na społeczeństwo, zgorzknia
łych zapaleńców, nie mających odwagi wytrwać na 
stanowisku żywota swojego. Nic łatwiejszego, jak 
pozbawić się życia, aleć to nie przynosi nikomu ze
szczytu, ani pożytku sprawie, chyba w bardzo, bar
dzo wyj1'ltkowych okolicznościach. W danym wy
padku dodatniejsze wrażenie wywarłby taki finał: 
Bohater umiera stargany trudami wojny, ale z wiarą, 
że siew idei był dobry, Zlle z nadziej21, że to ofiarne 
ziarno wyda plon obfity, że przyniesie Ojczyźnie zba
wienie, a więc umiera z błogosławieństwem na 
ustach, z wizją wschodzącej jutrzenki wolności .... 

Dziś należy podkreślać, że nam potrzeba ludzi 
wierzących w moc swojej idei, ludzi hartownych, 
wytrwałych wśród największych nawet zawodów. 
Nam potrzeba ludzi, co przed trudami i krzyżami 
życia nie uciekają z tego świata, z wiarą walczyć 
i z WicHą zwyciężać, lub z nadzieją umierać! 

Nie ten ci żeglaż, co płynie po wodzie, 
Nieporuszanej wichrami w przygodzie, -
Lecz ten, co fale, gdy biją najciężej, 
Wiosłem zwycięży! 

Przykre końcowe wrażenie dramatu zatuszował 
swą starannie opracowaną grą na skrzypcach przy 
doskonałym akompanjamenci.e pani Prxeradzkiej, pan 
Pęczalski, a zwłaszcza pani Swiderska, która odśpie
waniem ułańskich piosenek porwała słuchaczów, 
~zbudzaj<łc niebywały entuzjazm. No ale też pani 
Swiderska jest z6wodową i utalentowaną w tym kie
runku artystką, toteż cieszymy się, że Łowicz wza
mian za pupila śpiewaka p. Bobrowskiego, posiadł 
t,ak sympatycznll pupilkę w osobie śpiewaczki, pani 
Swiderski€j. 

Pod względem kasowym wieczornica udała się 
~ nadspodziewanie. 

Ofiara. W rocznicę śmi~rci Matki Naszej ś. p. 
Apolonji B~lCiowej składamy na "SchlOnisko" na Ko
rabce mk. 3 - Kazimierz i Leontyna Baciowie. 

O Komitet Sanitarny. Dowiadujemy" się, że 
Magistrat wystąpi! z podaniem do władzy powiato
wej o zezwolenie na zawiązanie Komitetu Sanitarne
go, który by czuwał nad stłumieniem szerzącej się 
\V mieście epidemji tyfusu. 

---

PODZIĘKOW ANIE. 

Zarz~d "Macierzy Szkolnej" składa za naszem 
pośrednictwem podziękowanie wszystkim, którzy w 
j.'lkikolwiek bądź sposób przyczynili się do powodz~-

Redaktor i wydawca Wiktor Pstruszeński. 

nia wtorkowego przedstawienia, ił przedewszystkiem 
amatorkom i amatorom ZIt podjt;te przez nich bez
interesowne prace i trudy, rezultatem których był 
dochód 1029 m. brutto na korzyść Macierzy Szkolnej. 

Skrzynka do listów. 

List otwarty do Pilna Sędziego Feliksa Bogatko. 
Niniejszym przyznaję z całą gotowością, iż w 

dniu 15 b. m. na ślizgawce postąpiłem z synem Pań
skim brutalnie i niewłllściwie, tłumaczyć mnie może 
tylko stan niezwykłego rozdrażnienia w jakim 5ię 
wówczas znajdowałem. Zo takie zachowanie się mo
je przepraszam na tym miejscu z całą szczerością 
Szanownego Pana S~dziego, jak rów.nież i syntl Pań
skiego, składaj~c jednocześnie dobrowolną ofiarę w 
kwocie 10 mk. na "Macierz Szkolną". 

.rl!eksander Bluhm-Kw/atkowski. 

WIADOMOŚCI ZE ŚWIA TA. 

Ruch pokojowy w F\ustrji. Wśród partji ro
botniczych zaznaczył li~ poważny ruch polityczny, licz
ne organizacje postawiły rządowi żCldania: 1) ulep
szenie sposobu rozdziału żywności, 2) zawarcie po
koju bez aneksji i kontrybucji, 3) przyznanie rów
nego prawa wyborczego do Sejmu i urządzeń ko
munalnych, grożąc. 'N flizie nieuwzględnienia powyż
szych postulatów masowym strejkiem, jaki już w 
wielu miejscowościach państwa się zapoczCltkowal. 

Do powyższych żądań rząd zajął stanowisko 
przychylne, godząc się na najdalej rd~ce w tym kie
runku ustępstW!!. Rezultatem toczących si~ układów 
pomi~dzy organizacjami robotniczymi ZI członkemi 
rządu były oświadczenia prezesów ministrów-austrjZl
ckiego dora Seidlera i węgierskiego dora Wekerlego, 
że najgł~bszym ż~daniem CesZlrza-najrychlej zakoń
czyć wojnę zaszczytnie. Ponieważ koalicja odrzuciła 
propozycje mocarstw centralnych, możliwe jest za
warcie pokoju odrębnego z Rosj~, z przyczyny tej, 
że rZCld austrjacki nie zmierza do żadnych zdobyczy 
terytorjulnych kosztem Rosji. 

Co do stosunków żywnościowych minister Hoe
fer wyłuszczył poczynione zarządzenia, zaznaczZljąc, 
że stale toczq się rokowania z rządem w~gierskim 
i sojusznikami w sprawie polepszenia warunków 
żywnościowych. 

Minister zaś spraw wewnętrznych hr. Toggen
burg poinformował przedstawicieli organizacji robot
niczych o zasadach. na jakich zamierza oprzeć przy
szłą reform~ wyborczą. 

Wobec osiągniętych od rZCldu ust~pstw, grożny 
zrazu ruch robotniczy ustał zupełnie i zarówno 
w stolicy jok i w całym państwie zapZlllował spokój. 

DROBNE OGŁOSZENIA. 

f. UOll' ~Ifkl', długołetni felcz~r szpitała sw. lazarza, obe(:
l\ U ~ nie zamieszkały w lowiczu. przyjmuje cho

rych od 2-6 godziny po południu, Stary Rynek N~ 11. 

8k-Ur1erka -l Warf1aW-Y Marja Wójcik, u?ziela p;ri!ld ~ przyj-H ~ ~ mUJe Zi!lmÓWlema na słabośc. Sta-
~y Rynek N2 13 dom J. Bemi!l. 2-1 

nkU'~lnrba l W!l['laWY R. KONRT udziela porad. na miej-H ~ t:i n u • SCU I po za domem; ulIca Zduń
ska N~ 13, mieszko N25. 

Druk W. Pstruszeńskiego w Łowiczu. 
Za pozwołeniem cenzury niemieckiej. 




